
JEANNE BENITA ARAIS. 

Jajka na miękko. 
z :nosami przylepionemi do ociekadących 

szyib ,cah czwórka patrzata na nawa1tnicę, 

która: szafa!a w parku tonącym w ulew.ie. 
Drzewa uginające s.ię pod zawieruchą drża 
fy wszystkiemi l'iśćmi swemi a rn~kw1irtle 

róiże na długich łodygach osy1pywa·ły się 

jedrnai zru drugą w bloto. 
Ouy Tireveur prwrwaI pderwsz.y mul

cze.n·Le: 
- Niefortunny koniec na•szeJ imiitej prze

jaiż.dż;ki, Moilldko ! A ta,k pra,gnąłem oif.i.aro
wać oi w. dzień twych urndzi1n wszystkie 
kwfa:ty mego !k'lombu, roz·sl01ne1cznione nie
bo, cały cza1r rpogo.dnego letrniego wieczora. 
Nie udato mi się, niestety! 

Monika nie odwróciła zachmurzonej 1twa 
rzy od z.a1ane,go deszczem kraJobrnZiu 

- Nie dąsajże się tak baridz·o, Mo:n:iko! 
Czyiż przystaw.ie nie mówii że „1po des,zczu 
i1dtLe 1srliońcre1"? A przyslt,0iw:ia wszak są 
. mądrości.ą narodów. Wyżeg ·przytoczone 
znaczy, że ws·zystko na świecie ma swodą 
:Porę i w .danym więc WY'Paidku ·po .dąsach 
uśmiech powin!i.en zawitać. Uśrnie1chrnijże się 
kochanie! Tak c.i z tern fa.dnie! 

- Nie i.rytuj mni1e, Ouy! Obchodzisz się 
ze mną, jak z rozgrymaszonem dzieckiem. 
N:ie hie;rzesz .pod uwagę, że ulewa ta psuje 
mi szyki! 

- Nie przesadzaj, Moniko! - szepnęła 

imloda dz:Lewczy,na, stojąca 01bo1k n~ej. Czyż 
.nie jest ci przyjemnie, że w .taką pogodę 

znajdujesz się pod dachem twego na1rne,c.zo>
tl1ego i w rnilem ci towairzystwie? 

- Jak widzę, nie .orje11rtujeis·z sLę., Nelly, 
że mie wródmy nigdy przed ósmą, ażeiby 

mieć czas przebrać się i zdążyć na obia•d 
do M ... me du Ra1s 1tel! 

- I to cię ta;k rnzstraja? Mo1żemy prze
c·ież tiutaj ,zjeść obiad! Nie ta'ki s1naiczny za
pewne, gdyż ;na wsi trudno o prnwira:nty. 
tern 'bar.dz:iej, że .przelrupka, pr.zecZiuwając 

nawałnicę wczieśirriej niż zwykle odjechała 

uo miarsta.„ Mimo to można ·sklecić jatki ta
ki Olblaid. Chodź, M0rn·iko! Sproibuje1my ra
ze;m ugo·ścić twoją kuzynkę Nelly i miss 
Wa:chs, twnją guwernamitkę. Jaik ·to będzie 

zabaiw:nie ! M6wią.c tak, młody .cziłio:wi.ek, 

rnd ze swego pomysht, próbowa.ł oddi.ą

gniąć narzeczoną od okna. Szo1ristkii1m ru
cheim odrzudła go: 

- .Zo•staw mnie, Guy. Wcale mnie ta
ka zabawa .nie uęc'i! Jesteś, dop,ra:wdy, l!l:ie
mądry ! Daj mi scr)Q'k6j, powtatrzam ci! Mam 
migrenę! 

Żd-ztwio1ny ii gtęboko smutny zarazem 
wzroik objął wysmukłą sylwetkę wyisok.Led 
blmdyny, stojącej we f.r.amudze orkien.nej. 

- Nie ró•b taldej trngicz.nej mLny, Ouy -
r oz:Iegf się wesoły głos tuż pr.zy jego uchu. 
Skoro .Af.oinika 1jes1t cierpiąca 1i lll'ie może ci 
do•pomóc, j•a ofiariuję fobie mocte skmmne u
slugi1, ~tóre m1ie są be.vinteresowne zresztą, 

bo gJ.odna je!Stem jak wilk. 

Redta;ktor Klemens, Orchulski. 

z temi s.towami Nelly zrzuciwszy ptasz 
czyk sk1Lerowata się zdecydowanym k.ro
kie1m do kuchni, doikąd mlody czlow:ie1k z 
wypogodzoną twarzą powędrowarł za nią. 

1Rrzew1ildywania prowizorycznego gos
poldarza otkazaly się siuszne. Prowia111ty 
1by1ly skąpe: duża miska poz.iiomek, mleko, 
chleb, masfo i kil:ka jaj w koszyku oibo1k 
kartoflr z·a:poimnianych podczaJs ostaJtnieij wi
zyty młode.go wlaśdciela. 

-- Widzisz! zawotał Ouy Treveur ża

ło.śinie: 

- Widzę, nle niema raoi'i. r.obić •taiką 

zroz,pa•czoną minę. Jest z .czego p,rzypządzić 
wca.ile doibry obia•d. Obierz mi ·te ape1tycz
ne bul wy, a ja tymczasem roz;pa'lę 01g·j.eń 

i •przy pomocy grudki ma.ista sprnpanuję 

wam talkie „pommes frites", że ,palce 0ib-
li.zywać 1będzie.c.ie ! Mornika za.ś rug·ot·uje 

na.m na maszyince spirytusiawed laiika ina 
1miekko. 

- Dorda'jesz mi odwa.gi, Nelly! - od
parł żywo Guy, zab1lerając się rzeźko do 
roboty. 

Niebawem ja:s:ny ogi·eń za1plo111ąl w ik:ąch
ni i zl·ote „fri.te•s" tańczyły ina: ,patea:nt. 

- Mon1ilko! MOiniko! - wofara Nelly 
we•so.Jo. - Chardź .nam dopomóc zamiast 
przyglądać się ulewie, która nie ustainrie zr·e 
sz:tą tak prędko! 

- Po co te przygotowramia.? - mmknęła 

l\fonLka chmurnie, sta~ąc na progu kuch:n.L -
Ozy ni'e mo·glibyśmy pomyśleć o od·wrn
cie, żeby zdążyć n.a oibiiad do M-ilTie de 
Rastel? 

- Co znowu! - wybuclmęla NeUy śmie 
chem - już w pó! do dziewiąte•j, a chmury 
ani rmyś:lą się rozchodz;ić. Prze1Jdź do po
rządku dzienne.go naid tern, czemu lilie mo
żesz .przeszkodzić i poimóż nar.zecwnemu 
rnbić honory do!mu przy pde.rwszym two.im 
ohiediZiie u .nriego ! 

- Obiatd bardzo skromny. Moniko - do 
da,ł Guy T.reveur - czyż niema jedna·k 11-

roku siela!nki? 

- Wcale nie„. Śmieszą mnie tylko wa.sze 
ciz:ieciirnne 'i1 zbyteczne przygofowanrkd 

- Do sfołu. Do stołrn! - woila Nelly 
na ca1ly głos, chcąc polożyć ikoil1iec mz
mowie · rów.nie jak pog·orda bur1zliwej. -
Weź Moniko ten .r.o111del ,z wr.zą,cą wotdą i 
ugotuJ nam jajka na miękko, dobr.ze? 

- Nie drażmij mnrie, Nelly! Ja ITT'i•e 1jestem 
kuchairką! Nie lkz na mnie! - krzyik:.nęta 
Mo1n:ilkai, odpychając tak hruta:l1nie kuzynkę, 
ie jedno z podawa.ny·ch ;prze·z nią j1ajek u
pad1to i stlukto stę na z.ie.mi.„ 

• !Mrikzą.cy, zesztyw,nia!y i niięruchomy 
Guy Treveur patrzał ma swą nairz.eczo1ną, 
która sitalru przy naikrytym stoile bJ.aida ze 
zf.O·ŚCii. 

- Nie martw się Guyl To: wyipaidelk! 
Mamy .na s·zczęście, kilka jaij jes.zcze w ko
szyku! - 1pocieszala go ml0rda1 gotS,p.osfa.' Ja 
umiem go;to.wać ja1jka na miękko·! Nasza sta 
ra kucharka.i mówHa, że n:a rto ruby jajka 111a 
miękko byty dobrze u~·oitowa:ne, trzelba ord-

mówić trzy Ave Marja w czasd1e goto1w·a.nda 
Zoba1czyde zara,z. 

Podcza1s kiedy Ouy, miss Wachs dągle 
spokojna ,i Manilka ciągle nadąsana, choć 
za1w:stydwnai nieco swoją po1rywczo,ścią, sia 
.cla1i do sto.tu, Nelly, pochylona natd rnndle.i11 
z wrnząieą wodą, :z powagą ·i prostotą •O:dma
w iai!a trizy prze1pisa111:e zdrow aiśk:i'. 

Ta:k była oddana swej rorbo.cie, że nie 
widz:tala; utkwio.nego w inią batda 1wcze.go 
sp0tjrzen ia. 

- Już! Jajka p0iw:inny być gotowe! Gzy 
będą dobre przy1najmnriej? 

Ż·wawym i pewnym ruchem rnzbHa sko
rupkę swego jarjka i radosny rnmie111iec o
krasił jej wyrnzistą twarzyczkę. 

- Dosko·nate! Utrafiłam! Jakże s:ię cie
szę! - zawołała klaszcząc w ręce. 

Za1improw:iz0rwa·ny ohiad .odbył si1ę w 
przestronnej kuchn: wiejs,Jdej o otlwp.conych 
belkach przy akf, npanjamende wesołego 

śmiechu Nelly .i ajmującej rnzmowy Ouy 
Treveur'a1, ba1rdzo przejętego swą rnlą pa
na domu . 

Wypo1go1dzifo się tymcza1sem. K:s.iężyc 

sreibrzys.to-bialą swą ·Pośwfa1tą padał rna 1per 
lące się btys.zczą,cemi kroplami deiszc.zu tra
wrniki i Idomby pairkowe, kiedy aruto, uno
szące dą~le jeszcze zachmurzoną Mo:nirkę i 
resztę 1Wz1bawionych gości, potoczyło się kii 
miasitu. 

Ouy Trevenr przybyl w jaJki·ś czas vo
t·eim do swej starej siedziby wie.jskiiej ·w1 ;1'l 

,z młodą żoną. Z tą rtylk·O różnicą, że mf.o
dą .żarną nie była M0inika, sprag111io1na uc.iech 
świia:towych ex-narzeczona, le,cz wdzięcz

na i wesofa Nelly, która nic o tern nie wie
dząc, zdobyta męskie serce w pew.ie,n wie
czór slofoy swoJą c·zairującą prostotą. 

num. Jotsaw. 
---:o:--

Bronłsława Rychter-JamrowtS'ka, zna~ 
komita. artystka-malarka. 

0dibd~Q w rdr.ukatrrni ,,Kurjera Łódzkiego". 
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MIGUEL ZA!MCO!S. 

Nieoczekiwany pacjent 
Dzieje się w chwili, kledy zmierzch wal

czy z nocą. 
Auto-taxi podjeżdża do trotuaru. Dwie rę 

ce spotykają się na klamce drzwiczek. Je
dna z n.ich należy do bardzo dystyn,gowa
nego mężczyzny \V cylindr,ze, druga do męż 
czyzny rów1rnie·ż bardzo dystyngowanego w 
meloniku. 

- To ja pierwszy zrobilem znak szo
ferowi! - oznaijrnU nerw.owo ipan w cylin
drze. 

- Przepraszam pana, to ja! - za,prze
czyl z o,dcieniem giniewu pan w meloniku. 

- Nie wJem zresztą, po co się wdaję w 
dyskus,j.ę - pali energicznie pa-n w cylindrze 
- wsiadaim do auta! 

- Nie, auto moje I - odpad pan w me-
loniku stanowczym tonem. 

- Zaraz zobaczymy, ośle! 
Ośle!... Obelga ta wyprowadziła z równo 

wagi dystyngowa1nego pana w meloniku: ko 
niec jego laski zakreśla w pow:ie.trzu 'Półko
le i nieszczęście chciało, że cyJ;i;nder 01po-
1te11ta znalazl się - że powiedz,ieć geometry 
cznie - w planie Sektora.„ 

Co chcecie, żeby zrobił kapel1usz gwał

townie trącony przez laskę? Żeby upadt? ... 
Nie omieszka! i uder,zyl o asfalt :z donoś

nym dźwiękiem kartonowej rury„. Każdy 
wie z dośw.iadczenia, jak jest nie·p.rzy,jemnie 
zosfać przypadkiem na uHcy be.z nakrycia 
głowy, Z!o.ść porywa wedy nawet, kiedy 
wiatr jest w1i1nowa1jcą, a cóż dop-iero jeśli 

laska.„! 
Pa:n o gołej głowie sponsowiał i zaci

śnięta jego pięść, jaikgdyby odprężona przez 
resor, sipCLdla na 1brzuch napastnika z precy
zją l r6zmachem; świadczącemi chlubnie o 
sportowych zdo11lloścfa,ch właściciela. 

Dystyngmvany pan w meloniku upadł 

na trotuar i leżal bez ruchu. Ciekawi pr.ze
c;hodnie zatrzymali się; policjant, który wJa 
śnie tędy prz.echodzU, zibliżyl się. W kilka 
chwiil potem pró.bowano ocucić 1pana w me
loniku, rozciągniętego na ,pofo.wem łóżku po
sterunku policyjnego podczas kiedy 1podofi
cer żandarnner:ji :indagował surowo pa:na \V 

cyJiindrze, który wyjmując swo1e pap.i ery, 
dowodził zapalczywie, że zemdlony zaczaJ! 

- Zdade się, że niedobrze z ni.m - .rzek! 
. z niepoikojem jeden z poUciantów dogląda
jących ofiarę, z:bliża.jąc się do swe.go szefa.„ 
możeby le1pLej postać po dyżurnego leka
rza ... ? 

- Lekairza! Lekarz<l!!... Skąd .go wziąć o 
tej godzinie! mmknąl podoficer, 1przegląda
jąc ,podane pr.zez pa1na w cyli.nidrze :paipiery. 

- Ale! Ale! Pa:n jesteś doktmeim, 1jaik 
wiidzę.„ ! zw:róci'l s.ję 1nagle .do niego„ 

- Oczywiście„. Doktór Virdelet były in 
temis ta szpifałi, 44 his przy ulicy Laifaye~te. 

- Niechże się pam za~mi,e tym ierncUo
nyan! 

- Czlo.wiekiem, który mi przeiechal la
ska. po kape1us,z.u? Za n1c! 

·- Doktorze Virdelet! W imien,iu prawa 
wzywam .pana do udzielenia ofierze tylko 
co doikon.a,nej napaści, pomocy, ja:kiej stan 
jej wymaga! 

- Panie podoficerze, żałuję bardzo, ale 
inie mogę być jednocześnie obwinionym i 
doktorem„. a pon1eważ pan zacząleś od te-
1;0, że traik,tujesz mnie jak winowajcę, (z pe
wną dozą brutalności rrnwet, którę zreferuję 
zresztą jednemu z dygnitarzy po1itycz.nych, 
z którym mnie łączą bliskie stosunki) upra
szaim o uważanie mnie w dalszym ciągu za 
obwinio1neg,o jedynie.„ Zobaczymy, co z te
go wynikni1e.„! 

- Painie doktorze, za,im113 się pan nim! 
Przyprowadź go do przytomności przynaj
mnieJ„.! Nim dyżurny lekarz się zJaw:i, mo
że być zapóźno. No trochę ludzkości, dokto
rze ... Na.Jeży mn się to chyba od pana do 
dja1bla! 

- Pan brutalnie zachowałeś się wobec 
mnie. 

- Zgoda ... Zawiniłem ... Ale niech pan 
wejdzie w moje położenie: w'idzę tego bie
daka, le,żącego bez ruchu„. nie mogę tnda
v;ować go„. Proszę pana.„ do1kto1r,ze - tro
chę ludzkoścL.! 

- Skoro się pan tłumaczy.„ Ale to on 
zaczął...! rzekł z nadskiem doktór, przecho 
dząc do sąsiedniego ipokoju, gdzi.e Zidiąwszy 
pa!lto i poturbowa'lly kapelusz, zbliżył sJę do 
tóżka. · 

Z zachmurzoną twarzą obnażył tors cho
rego, wydobył puzderko ki.eszon.kowe, ·zro
bił zastrzyk kamforowy, poczem zapomnfa
wszy o uraizie, jął gorliwie ·i z w1prawą za
wodowca robić masaż. 

Na skute!k tych zahiegów chory wesitchnąt 
rnz i drugi krótko, rpote.m gtęhieJ, podczas 
kiedy krew zaczęła nabiegać do polii1czków. 
· Otworzył niebawem oczy i z,wra1cając 

się do pochylone.go nad· sobą meżczy,zny, 

sze:pinął: 

- Dziękuję, doktorze.„ Widzisz pan„. co 
za uliczn:ik„! 

Zupełnie us,pokojony i wstydząc s;ię teraz 
doktór „połknął" epitet, podwaja:ja,c tros
kliwość. 

- Nie mów pan... Proszę glęboko od-
dychać„. · 

..,..- Ja:ki pan dobry, dokto1rze„. A ta,mten, 
co za kanaJja. · 

- Nie„ . .nie„. PH pan powoli to lekair
stwt0.„ małerni ha111stami„. 

- Oca:liteś mi żyde, do1ktor,ze.„! Nigdy 
ci tego nie za1ponnn·ę.„ Gdzi'eż jest ·tein bok
ser, a,pasz„.? 

- tllm„. On jest... On jes,t tutaj„. Przed 
painem„. R.atuje pan.a całą swoiją wfoidzą„. a 
nawet sercem całeim„. 

Pa•n w meloniku, wpa,trzywszy się w 
twa1rz doktora, zerwat się z łóżka,· wołając; 

- To pa1n? Precz! Precz.„! 

- Proszę się usp.okOiić! Be~e mnie mo-
żebyś pa~n pożegnał się z t'Yim światem. 

- To dobre SDibiie ! Gdyby inie pa111, n.ie 
zemdlalbym na u1Lcy. 

- Bagatela„. Jutro pan o tern za:pol:nni... 
Dlacze,goś mnie pan uderzył laską?. 

- Dlaczegoś mnie pa1n nazwał osłem? 

- Takie niewinne słowo nie warte by. 
Io takiego silnego uderzenia laską w nowy 
kapelusz„. 

- Może hyć. Ale uclerzenle la1ską w ka
pe,Jusz choćby najnowszy, nie zaslug:Lwailo 
na taki cios maczugą w stary brziuch.„ 

- To prawda i ni1e wstydzę s,ię przyznać 
że żałuję mego uniesienia. 

- W gniewie człowiek s,ię zapomina„. 
Nie powi1111ienem byl również użyć ·laski. 

- Ani ja pana nazwać O·slem. 
·=Gdybym by! wiedział, że p~;1-J~~t--,cf~„ 

ktorem, byłbym panu chętnie odstąpit auto
tax:i... Pam1 pewnie by!o .pilniej, ni:ż mni.e„. 

. . 

- Do kroćset„ M1iałem odwiedzić cho
rego„ ! 

- Ach! A ja.„ Co za osioł ze mnie.„! 
Jedź, doko1rze, do swego chorego„. Daleko 
lepiej się czuję. Wsiądę do dorożki i 'POJadę 
do domu położyć się. 

- Nie prędzej, a'Ż napiszę panu receptę. 

- Doskona~le. A jutro rnno ,pan mnie ou-
w.iedzi, nieprawdaż? Nie mam teraz dokto
ra: mój domowy leka,rz przestał praktyko
wa1ć od pół roku.„ To moja pierwsza nic· 
dyspozycja.„ Chcesz pan być moim dokto
rem na je.go miejsce? Zrób mi pa1n tę łaskę? 

- Służę panu„. Juro rnno o dziesi:"1tej„. 
Do pa1na„.? 

- .Oto mój bi'let wizytowy.„ 

-- Oto mój ... 

- Naiszego z<llś dz:iclne,go oficera żandar-
merjii prosimy o zanJechanie s;prawy.„ 

- Już umorzona odparł zalinter,pelo-
wa1ny ze śmiechem. 

Tłum. Jotsa w. 
--:<>:--· 

Karol Dane (Slim) ł George Arthur 
w filmie „Precz z :dziewczynkami" 

wytwórni „Metro - Goldwyn". I 
. i 
I 
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s olności Łodzi. 

Łóidź,, s,to1Uca 'praiey ,po1lslded„ ,goid1t1ii,e ucz1cila d1zień 10-letniiej ro1c@1i:cy Wyiz.wo1,eillfa, i Ni1eipo1d[e1gł-0śd Parf1stwa Po1lsilde1~0. Miie
'Szdrnńcy w -dniiu ,tym zloiżylH zibi1ornwy hold Niea;,na1nerrnu. Żo1!1ni,e,r,zoiwj,, któ1r·e1~m 1symbioiliczna1 mo1giila 1prz_y1kryta ~01Sta!ia unnó
siwem wueńców i żywego kwiecia1. W katedrze dzień 11 Hstopaida uczczo!11V zosta,l uroczysiem naibożeństwem cele1bro-w 
wanem ,p:rzez J. :E. ks. bi'S:kupa dr. Winceirutego Tymienieckie,go. Obok J. E. ks. biskupa p. woóe\vo<la Jaszcz,alt i do-

wódca O. K. IV p. genera~ Ma1tac'bowski. Fot. A. M•ye.r. 




